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Myśli o Świętych i duszach cierpiących.
C zy te ln iku , kocha łeś kogo  gorąco, calem 

sercem? Znasz zatem radość i  wesele serca, g d y  
ono też je s t kochaniem przez is to tę  uw ie lb ian ą ; 
znasz i  go rycz , rozpacz i o s try  ja k  b rz y tw a  bó l, 
g d y  serce sp o tk a ł n iespodziew any i  n iezasłużony 
zawód w  m iłośc i. Szczęście kocha jących  się m a ł­
żonków , radość m iłu ją c y c h  się rodz iców  i  dz ieci, 
zachw yt służącego Rogu księdza, za ko n n ika  i za­
k o n n ic y  —  z pow ołan ia , są, to  w szystko  w ie lk ie  
rzeczy i  na  z iem i! W  każdem  sercu ludzk iem  
zago rza ły  czasem p ło m y k i ta k ie j czyste j i  b łogo ­
s ław ione j m iłośc i. Róg, n ieskończona m iłość  i  do­
skonałość je s t zakochany w  duszach lu d zk ich , 
chce je  w szys tk ie  w  sw o im  K ró le s tw ie  oglądać, 
w szys tk ie  m ieć o k o ło  siebie , w szytłk ie  uczyn ić  
ucze tn ikauu  m iło śc i w ieczn ie  trw a ją ce j.

D la  zrozum ien ia  i  pog łęb ien ia  te j błolgiej 
p ra w d y  nada je  się doskonale  u roczystość W szys t­
k ic h  Ś w ię tych  i D zień Zaduszny,

I-g o  łi&tuipada s taw ia  nam  K o ś c ió ł przed oćzy 
w zn iosłe , op rom ien ione postacie  Ś w ię tych . N ie  
jedinego Św iętego, ale W szys tk ich , k tó rz y  odczu li 
w  sw ych  sercach ogień m iło ś c i Bożej i  zgodjzili 
się. na to , p ra c o w a li nad  tem  czasem w śród  prze­
n ik a ją c y c h  boleści i  c ie rp ień, alby ten  ogień 
B oży s p a lił, w yn is z c z y ł w  ich  sercach u łom nych , 
przez grzech p ie rw o ro d n y  zepsutych, w sze lk ie  
z łe nam ię tnośc i i  ko rzen ie  w sze lak ich  grzechów . 
Postacie ty c h  św ię tych  b ra c i i  s ió s tr  naszych 
przesuw a ją  się nam przed oczam i, a  naszym  obo­
w iązk iem  jes t patrzeć, p iln ie  og lądać, które: życie 
św ięte je s t d la  nas, d la  naszego- stanu na jod -
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pow iednie jszem  i  najłatwiejszemu do naś ladow a­
nia.

W  pismalch O jców  K o śc io ła  czy ta m y  o G ó­
ra c h . Parna D oga“  —  są to  Św ięci. Życie nasze, 
przepe łn ione n iezuośnem i trzęsaw iskam i i rów n iną  
błotem  n iep raw ośc i zabrudzoną. w ja k im ś  prze­
c iw ień s tw ie  się zna jdu je  z „G ó ra m i Bożym i?.]”  N a . 
g ó ry  nie każdy  lu b i chodzić, droga k u  szczytom  
Ta.tr, A lp , P y re n e ji, czy H im a la ji je s t żm udną 
i trudną . Oczy nasze nie m ogą się napo ić  oży­
w ia ją cym  w idok iem  n iebo tycznych  Łom n ic . K ry -

n ie p rz y ja c ió ł, żydów , pogan i  t. d. znajdują, się 
w  ogn iu  oczyszcza jącym  ich  od n iedoskonałości 
z iem skich . W ie rzm y  s iln ie , że ten og ień doniszcza, 
dopala w szystko  złos k tó re  te dusze z pow odu 
z lekceważenia m iło śc i Bożej ze sobą na Sąd za­
n ios ły . T u  na ziem i te dusze n ie  k o c h a ły  Boga. 
kocha ją  w ięc teraz c ie rp ien ie  i  p ragną  ja k  n a j­
w ięcej bó lu  ostrego, aby  posiąść M iłość w ieczną, 
Boga przed w i e c zoego.

D zień 2-go lis topada jest dn iom  dusz c ie rp ią ­
cych. K o śc ió ł św. w zyw a  nais, abyśm y się p rzy -

„Przy bramie cmentarnej

wainiów, G iew on tów ! K ażdy się n a  n ic  z m iłością 
i radością /popatrzy, ale nie każdy  bierze dJQ rę k i 
laskę tu ry s ty , aby  na szczycie zaśpiewać pieśń 
z w yc ięs tw a  nad trudną , kam ienistą., c ie rn is tą  
i k rw a w ą  drogą! Tam  ze szczytów  gó rsk ich  w id z i 
się ca łą  nędzę zabagnione j, zabłoconej ró w n in y .

T a k , ja k  na g ó ry  m a ło  lu d z i chodzi, ta k  też 
i  „G ó ry  Fana B oga” , Św ięci Pańscy, nie diużo, 
bardzo m ało w śród  nas naśladow ców  m ają!
A  można się i na na jw yższą górę wyapinać, w y - 
d rapać, byleby chcieć! Można w ie lk im , n a jw ię k ­
szym  św ię tym  zostać, byleby chcieć! Ci, k tó ry c h  
uroczystość obchodzim y, chc ie li i  zos ta li św ię­
ty m i.

In n i zaś, szeregi liczn ych  tn ljo m ó w  nie  chcie li 
i  św ię ty m i n ie  zosta li. O n ik im  —  z w y ją tk ie m  
Judasza —  n ie  przypuszcza jm y, że zosta ł po tę ­
p iony, na k a ry  p ie k ie ln e  skazany. M ie jm y  w szyscy 
b łogą  nadzieję, że dusze naszych o jców , m atek, 
b rac i, s ióstr, k re w n ych , p rz y ja c ió ł, znajom ych,

w Dzień zaduszny"...

giądm ęli Boskiej tragedji, k tó ra  się poza krańcam i 
św ia ta  stw orzonego, w  w ieczności odg ryw a . T ra ­
ged ja ta  ma nam  oczy o tw o rzyć  do poznania d róg  
Bożych; m a nam  serce zagrzać do m iłośc i cno ty ; 
ma i pow inna do m od łów  złożyć nasze ręce za 
dusze zm arłych , zmusić nas do ja łm u żn y , do o fia ­
row an ia  dob rych  uczyn ków , odpustów  za te dusze 
w im ię  m iło śc i Boga, k tó ry  nas w szys tk ich  s tw o ­
rz y ł do . szczęścia i  radości w iecznej.

M iło ść .św ia ta , jego  „pos tępu ” , jego  „ k u ltu r y ” , 
czy „c y w il iz a c ji”  nie uchron i cz ło w ie ka  od  śm ierci 
d la  św iata. K a żd y  z nas um rze! M iłość Boga 
i  Jego przykazań , m iłość postępu, k u ltu ry  i  c y w i­
liz a c ji w  im ię te j m iłośc i da.je nam życ ie  i szczę­
ście po śm ierc i!

W y b ie ra jm y ! R ozw ażm y, co m a m y w yb ra ć !
M.

!lllllllllll!ll!llllillllllllllllll|llll!ll!llllllllll!lllll!ll!lilllllllllllllll||lllllllllllllllllll!llllllll!l!!lllllll{|||||lllllllllllllll!

Kaidy czytelnik niechaj zjedna 
przynajmniej jednego prenumerator a,



Kr. 44 „Dz w o n  n ie d z ie l n y * Str. 3

Ewangelia na niedziela M no
Ewangelja według św. Mateusza, w rozdz. XXII.

„Onego czasu odszedłszy Faryzeuszowie, 
radzili się, jakoby Jezusa pochwycili w mowie. 
I  posłali mu ucznie swoje z Herodyany, mówiąc: 
Nauczycielu, wiemy, iźeś jest prawdziwy i drogi 
Bożej wprawdzie nauczasz, a nie dbasz na 
nikogo, albowiem nieoglądasz się, na osobę 
ludzką Powiedzie nam tedy, co ci się zda: 
godzili się dać czgnsz Cesarzowi, czyli nie. 
A Jezus, poznawszy złość ich, rzekł: Czemu 
mnie kusicie obłudnicy“? Pokażcie m i monetę 
czyuszową. A oni mu przynieśli grosz. I  rzekł 
im Jezus: Czyj jest len obraz i napis? Rzekli 
m u: Cesarski. Tedy rzekł im : Oddajcież tedy, 
co jest cesarskiego, Cesarzowi, a co jest Bożego 
Bogu“.

Na uroczystość Wszystkich Świętych.
1. I  widząc rzesze wstąpił Jezus na wzgórze; 

a gdy usiadł, przystąpili doń uczniowie Jego;

2. On zaś, otworzywszy usla swe, lak ich 
nauczał:

3. Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem 
ich jest królestwo niebieskie. 

i .  Błogosławieni cisi, albowiem oni posiędą 
ziemię. 

5. Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem
0 ni będą pocieszeni.

6. Błogosławieni, którzy łakną i pragną 
sprawiedliwości, albowiem oni będą nasyceni.

7. Błogosławieni m iłosierni, albowiem oni 
miłosierdzia dostąpią.

8. Błogosławieni czystego serca, albowiem 
oni Boga oglądać bedą.

9. Błogosławieni pokój czyniący, albowiem 
oni synami Bożym i nazwani będą.

10. Błogosławieni, którzy cierpią prześlado- 
manie dla sprawiedliwości, albowiem ich jest 
królestwo niebieskie.

11. Błogosławieniście, gdy wam złorzeczyć
1 prześladować was będą, i gdy wszelką nie- 
godziwość kłamliw ie zarzucać wam będą ze 
mzględu na Mnie.

12. Cieszcie się i radujcie, albowiem zapłata 
masza obfita jest w niebiesiech. Tak przecież 
prześladowano i proroków, którzy ży li przed 
mami.

Co to jest offertorjum . Nazwę tę można spotkać 
w każdym mszale (nawet tłumaczonym na język pol­
ski), zaraz po Ewangelji. Ma ona podwójne znaczenie: 
1° oznacza samą czynność ofiarowania czyli składania 
chleba i  w ina na ofiarę Bogu i  2° znaczy pieśń, 
śpiewaną przez chór przy składaniu darów na ołtarzu 
przez lud. B iskupi i  d jakoni odbierali, a śpiewacy 
zaczynali na jp ierw  antyfonę, a potem psalm cały 
śpiewali. Dzisiaj już nie znoszą ludzie o fia r do 
kościoła, więc i  śpiewanie psalmu odpadło, została 
ty lk o  antyfona. Jest ona w  ścisłym związku myślo­
wym z daną uroczystością.

Oto na W szystkich Świętych jest taka antyfona, 
[iTzecudna, kró tko  ujmująca życie i  wielkość Świę­
tych, w yję ta  jest z księgi Mądrości (8, 1— 2, 3). 
a słowa je j ta k ie :

„Spraw iedliwych dusze są w  ręce Bożej, a nie 
dotknie ich ręka przewrotności; oczom głupich zda­
wali się być um arłym i, lecz oni są w  poko ju11. Dusze 
Świętych są w pokoju, już im  n ik t nie zaszkodzi, 
żadna potęga, żaden wróg i  żadne prześladowanie. 
W  oczach świata uchodzili za głupców, niezdolnych 
dc życia, za um arłych bez sławy i  pam iątki po sobie.

Słowa powyższe są czytane w  nieszporach na 
święta męczenników' w ciągu roku. Żeby być świętym, 
trzeba się trudzić i  męczyć, ustawicznie zdążać do 
Boga, to  jest prawdziwe męczeństwo.

Wszyscy Święci, bez w y ją tku , b y li męczennikami, 
cierpieli od ludzi drugich, pokusy i  różne przeciwno­
ści znosić musieli. —  Go sądzi Kościół o tych boha­
terach swoich? Oto, ja kby  zam ilkł, zamiast wysilać 
się na górnolotne słowa i  pochwały, używa prostych 
wyrazów Pisma św., by przedstawić nam wielkość 
i  świętość wybranych Bożych.

„ I  choć przed ludźm i m ęki cierpieli, nadzieja ich 
pełna nieśmiertelności. Mało przecierpiawszy, n iezli­
czone dobra otrzymają.

Bóg doświadczał ich, i  przekonał się, że .są godni 
Jego. Jako złoto w  ogniu próbował ich, a jako ofiarę 
całopalenia przy ją ł —  ich życie, pełne zaparcia się 
i  śmierć, milszą nad ofiary. —  Błyszczeć będą jako 
isk ry  i  św iatła w  zaroślach. —  Narody sądzić będą, 
ja k  to przyrzekł Chrystus apostołom —  będziecie 
siidz icć, sądząc dwanaście pokoleń". —  „Kró lem  
świętych będzie Bóg na w iek i" (Mądr. 3, 3— 9).

W yznawcy i  święci młodzieńcy, ja k ie j chwały 
doznają w  niebie?

„Podobali się Bogu, dlatego ich pokochał, a po­
nieważ ży li m iędzy grzesznikami, zabrał ich (Bóg) do 
siebie. Porwał ich z te j ziemi, by  jad gnzechowy nie 
zaraził ich duszy i  u łudy światowe nie omamiły ich. 
Za k ró tk i czas stawa z y  się doskonałymi, przeżyli 
czasów wiele. —  Podobała się dusza ich Bogu, dla­
tego prędko w młodym w ieku zabrał ich iz pośród 
nieprawych. Świat pa trzy ł ma ich  wczesną śmierć, 
dz iw ił się i  nie rozumiał tego". (Mądr. 4, 10— 15).

A  na sądzie ostatecznym, jak ie  przeciwieństwo 
będzie między świętym i, a odrzuconymi. Co w tedy 
powiedzą o .Świętych źli, św iatow i ludzie? „W tedy  
staną spraw iedliw i (święci) -z w ielką ufnością, pewni
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siebie naprzeciw tych, co ich tu  na ziemi uciskali. 
Gdy ź li zobaczą świętych, bać się będą niezmiernie 
i zdumieją się, (że święci na ziemi poniewierani), ta li 
prędko dostąipili zbawienia. Będą powtarzać i  wzdy­
chać w głębi dusizy, mówdąe: Ozy to  ci są, z k tó rych  
niegdyś naśmiewaliśmy się. M y nieroztropni, życie ich 
nazwaliśmy szaleństwem, a zejście z tego świata 
(śmierć) bez czci i sławy, oto cmi policzeni są między 
synów Bożych, a udział ich m iędzy św iętym i.

My zbłądzili z drog i sprawiedliwości, nie świeciła 
nam gwiazda prawości, ani słońce rozumu. Cóż nam 
z tego! Napracowaliśmy się na drodze nieprawości 
i zatracenia —  czyniliśm y źle. Chodziliśmy drogami 
trudnemi, a drogi Bożej nie znaliśmy. Co nam po­
mogła pycha, albo chluba z bogactw? W szystko to 
minęło, ja k  cień i  jako poseł przebiegający, jako 
okręt, po k tó rym  śladów na wodzie niema, jako 
ptak, jako strzała. —  Żyliśm y długo, a znaku cnoty 
nie mogliśmy po sofbie zostawić. A  sprawiedliw i, świe­
ci na w iek i żyć będą, a u Pana zapłata ich i  N a j­
wyższy ma o nich staranie". (Mądr. 5, 4— 11, 12— 15).

Takie przeciwieństwo będzie w  dniu Sądu, ono 
i dzisiaj jest między prawowiernym i i  dobrym i z je ­
dnej, a z łym i i  przewrotnym i z drugiej strony.

O dziewicach niew innych z podziwem w ykrzyku je
Pismo święte: „O ja k  p iękny jest czysty rodzaj, __
znany i  ceniony bywa u Boga i  ludz i".

O świętych żonach i  matkach: „N iewiastę mężną 
kto  znajdzie? Taką, k tó re j wartość w  sąsiedztwie 
i poza granicam i znana". (Przyp. 31, 10).

Te m yśli i  słowa nasuwa nam Pismo święte

Na zakończenie października.

Dwa sny.
Chcę w am  opow iedzieć jeden sen. A le , czy 

w o lno w  sn,y w ie rzyć?  W  te z w y k le  n ig d y , lecz 
czasem Bóg posy ła  sen i  o tem  m ó w i .prorok 
Joe l i  to  pow ta rza  św. P io tr, w  dz ień  Z ie lonych  
Ś w ią tek  „sltiarcy w asi siny śn ić  będ ą ". Są sny 
ta k ie  przestrogą i  naiuką, poc iąga ją  k u  dobrem u, 
nie masz w  n ich  n ic  dziwacznego:, n iedokończo­
nego, są raczej w idzen iem .

Otóż jedna  osoba, k tó re j się zdaw ało , że je s t 
bardzo  pobożną, m iała, sen, iż u m a rła  i  jes t 
wezwaną na sąd B oży!

Równio® eśnie s taw a ła  n a  sąd inna osoba, 
k tó rą  zna ła  :z w idzen ia  i  do k tó re j n ie  m ia ła  
w ie lk ie j sytm patji, gd*yż w y d a w a ło  się je j,  że jes t 
za m ało  .pobożną i  zainadito św ia tow ą. W praw dz ie  
p rzys tępow a ła  codzień do Kom iuińji śiw., ale' s łu ­
cha ła  ty lk o  jedne j M szy św. Potem  przez c a ły  
dz ień , n ik t  je j n ie  w id z ia ł w  kośc ie le , w ieczorem  
ty lk o  w s tą p iła  ma' pac io rek , p o m o d liła  się w  k ą ­
c iku  i  w ych odz iła . Zaproponow ała  je j,  aiby na ­
leża ła  do jak iegoś  S tow arzyszen ia , ale uprze jm ie  
się w y m ó w iła . . .  I  otóż s to i te ra z  na sądzie B o ­
żym . ' M a tka  Boska, p rzysz ła  i  przynioiisła w ią ­
zankę kw ie c ia , m a łą , ale k w ia ty  b y ły  śliczne

o Świętych. Ono ty lu  ludzi uświęciło, do świętości 
przyprowadzało, i  samo ich chwali, wysław ia i  wynosi.

X, M. K.

W kaplicy Jasnogórskiej.
(Przed podróżą).

Znasz-li te n  k ra j,  gdz ie  c y try n a  do jrzew a? 
gdzie o liw k o w y c h  drzew  ro zc ią g a ją  się szeroko 
srebrzyste, ja k  poranna m g ła , ogrody? gdzie 
pną się k u  słońcu pa lm y , do jrze w a ją  szeroko- 
lis tn e  f ig i i  d rzem ie la u r, a  na cm entarzach 
sm ukłe , ja k  p ika , c y p ry s y  rozm yś la ją  czarną, 
n ieu tu lo ną  żałobę? Znasz-li ten  k ra j?  w iesz, co 
on znaczy i  czem om jest?  Czem je s t d la  ca łe j 
naszej c y w iliz a c ji,  p rzedew szystk iem  je d n a k  ozem 
je s t d la  —  lite ra ta , d la  cz łow ieka , oo za orkę  
swojego ż y w o ta  ob ra ł sobie p ió rk o  i  p isa rsk i 
trud ?  Ozy w iesz, czem te n  k ra j jest?

Ja  — ■ w iedz ia łem , chociaż go jeszcze n ig d y  
do tąd  w idz ie ć  n ie  m ogłem . W iedz ia łem  i  p rze to  
za I ta l ją  dn iam i i  nocam i tęskn iłem , w y ry w a łe m  
się do n ie j c ia łem  i  duszą bez końca , i  śn iłem  
ją , ja k  śni się n a jcudo w n ie jszy  sen życ ia . 
A  k ie d y  dobroc ią  i  łaską  T y c h , od  k tó ry c h  to  
zależy, m ogłem  obo w ią zk i sw o je ma dw a m iesiące 
porzuc ić  i  w yb rać  się do W ło c h  —  w o ln y , ja k  
p tak , sw obodny, ja k  w ia tr ,  szczęśliw y, ja k  
dz iecko , k tó re m u  m a tka  po raz  p ie rw szy 
pokaza ła  g w ia zd y , to  Ikra j te n  znam. teraz po 
sto, po ty s ią c k ro ć  dobrze, bo znam go m iło śc ią

i  świeże, zw iązane różańcem  d rog ich  kam ien i, 
z k tó re g o  zw isa ł m edafljon ik N iepoka lane j, z n a j­
czystszego z ło ta , sadzony d iam entem , zw łaszcza 
postać M a tk i M iłos ie rdz ia , to k  b y ła  wyraźną, i  ta k  
podobną, ja k b y  fo to g ra fią  b y ła , K ró lo w e j N ieb ios.

—  I  czy  to w szystko?  —- z a p y ta ł Patti Jezus.
Zadrżała...
—  T a k  m a ło  m o d liła  s ię  d b  Ciebie, M a tko  

M oja —  m ó w ił Zbaw ic ie l...
►—  A le  zatO' — ■ odpow iedzia ła  N a jśw . Panna, 

mioidiliła się szczerze i  gorąco... *
W  u k ry c iu  n os iła  w ize runek  T w ó j, M oja 

M a tko  —  m ó w ił C hrystus.
A le  w y ry ła  obraz M ój w  sercu sw ojem  —  

dopow iada ła ’ M arja . M.ni© się p y ta ła  i  radz iła ,
0 m n ie  p am ię ta ła  w  c h w ili pokusy. Dla. m nie ż y ła
1 c ie rp ia ła . M ój ob raz  o d b ił się w  je j duszy, w ięc 
nie może iść do p ie k ła  —  ona do minie na leży.

Podniosła  się na dlucliu śniąca i pom yś la ła  
sobie, je ś li oina za to k  m a ła  o trzym a ła  nieba, 
to  cóż ja  dostanę?

W id z ia ła  ja k  a n io ło w ie  znoszą, kosze, je j do­
b ry c h  uczynków . P ie rw szy  klosz, przeróżnych 
sizkąplerzy te rc  ja rsk ich , św. F ranc iszka , św. T e ­
resy," św. D o m in ika , ale w szys tk ie  one zm ięte 
i brudne. M eda lik i, w szys tk ich  so idalicy j, ale za­
śniedzia ło, różańce i  k o ro n k i, ale p o r dza w ia ło ...
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serca, i cieszę się z tego, że m i danem  b y ło  
poznać go, ta k  ogrom nie się cieszę, ta k  n ie w y - 
słow ien ie , ja k b y  k ra j ten  n ie  b y ł rzeczyw is tośc ią  
roa to rja lną , ale przesłoneczm ioną m głą , św item , 
zorzą, słońcem, idea łem !

Cieszę się, ja k  na iw ne , co n ie  jeszcze nie 
w id z ia ło , d z ie c k o . . .  Bo ja  I ta l ję  og ląda łem  
dop ie ro  p ie rw szy  raz  —  p ie rw szy  raz w  życ iu ! 
To  znaczy, że na w szys tko , co się k ła d ło  na 
me źrenice, p a trz y łe m  ta k , ja k  się na  coś p a trz y  
p ie rw szy  raz w  życ iu , to  je s t pa trzy łem , ja k  
d z ie c k o ... .  I  je że li te raz  do  opisu swej pod róży  
w ło s k ie j się zabieram , je że li Cię, C zy te ln iku , 
zająć będę m us ia ł p rzy te m  n ie raz i  swą osobą, 
w ybacz m i to , p rzedew szystk iem  je d n a k  w ybacz, 
że w  opow iadan iu  swojem  nie p rzyb io rę  się 
w  sz tyw n y , p ro fesorsk i, f io le to w y  beret, zmusza­
ją c y  do p rzedstaw ian ia  każdego z jaw iska  
„ w  sposób n a u ko w y , na  poziom ie os ta tn ich  badań 
s to ją c y " , że n ie  będę się po s łu g iw a ł Baedekeram i 
n i G u idam i, ale taik sobie —  bez w ys ile ń  i  po- 
p ros tu  —  przedstaw ię , com w id z ia ł i  jakem  
w id z ia ł, com p rzeży ł i  ja k  p rzeży łem  . . .  A  chociaż
0 W łoszech p isa ło  ju ż  t y lu  lu d z i, że z p isan in  
ty c h  m ożnaby z łożyć trz y - b ib ljo te k i Jag ie llońsk ie , 
to  je d n a k  ja  będę p is a ł ta k , ja k b y  o I ta l j i  
p ie rw szy  na  św iecie p raw ić  zaczął dop ie ro  
Zagórzański. Bo ta k  w łaśn ie  opow iada  — • dziecko.

D ziecko , je że li w y b ie ra  się z m a tk ą  w  da lek ie  
s tro n y , w  o d leg ły  za s iódm ą górą  i  za siódmą 
rzeką  k ą t,  to  się p rzedew szystk iem  — - boi.
1 w  m o je j duszy  na m yś l o p rzeb iegan iu  setek

A le  M a tka  Boska p a trz y  i  z a k ry w a  sobie oczy, 
ja k b y  sie tego w szystk iego  w s tydz iła ...

D ru g i kosz k w ia ty ,  same k w ia ty ,  nabożeństwa 
paździe rn ikow e. odp raw iane ramo1 o godte. 5, 6, 9; 
w ieczorem  o godz. 6, 7 i 8 ; g o d z in k i i  lifa n je , 
t rd u a  i now enny. ale w szys tko  zw ięd łe , gn ijące1, 
n a w e t  ruszające się robactw em ...

M a tka  Boska, o d w ró c iła  tw a rz  swoją. A  C h ry ­
stus m ó w ił:

—  Z re lig ji m o je j b ra łaś  form ę, a  odrzucałaś 
treść!

N ie  p rzebrzm ia ł jeszcze ten  g łos, a  poza sobą 
s łyszy  g łosy inne. g łosy  p rzek leńs tw a ! Przecież 
b rz y d z iła  się p rzekleństw em .

Z na /om y głos ie i męża: N ig d y  niczego w  dom u 
na czas nie z rob iła , n ig d y  u m nie ogrzanej i  czy­
ste j iz b y  nie b y ło , uc iekać m usia łem  z dom u, 
a tam  już czeka ł szatan z łych  to w a rz y s tw !

P rzek leństw o  je j dz iec i: K aza łaś  nam  m od lić  
sie. zamęczałaś m o d litw ą , a n io  uczy łaś  ja k  żyć, 
b rudne i g łodne b y ły ś m y  i  ro s ły  ja k  d z ic z k i 
w  lesie!

I  rosną i  mnożą, się p rzek leńs tw a : ty ś  nas za­
b iła  słowem  i  język iem , t  yś  zn iszczy ła  nasze 
szczęście m ałżeńskie, k ie d y  w śliznę łaś się ja k  
gadzina i sączyłaś ja k  n ieu fnośc i zrazu, a  n iena ­
w iśc i późn ie j! Przeklęta-, p rzek lę ta—  bądź zawszę 
p rzek lę ta !

k ilo m e tró w  ko le ją , tą  ko le ją , k tó ra  ta k  nazb y t 
często w  o s ta tn ich  czasach się w y k o le ja , budziła  
się ja ka ś  obawa, pow sta w a ł lę k , b y  p rzypadk iem  
gdzieś coś się n ie popsuło i  cz łek  n ie  ru n ą ł 
w  przepaść, p rz y g n ie c io n y  s ta rem  żelaziwem  
rdzew ie jące j lo k o m o ty w y . N ap isa ło  się w ięc 
ir la s n ą  rękę  ło k c io w y , na  k i lk a  a rku szy  tes ta ­
m ent, w  k tó ry m  d łu g i zos taw iło  się do  w y ró w n a ­
n ia  n a jb liższym  p rzy ja c io ło m  —  b y ła  to  pierwsza 
rzecz, k tó rą  pope łn iłem , ja k o  s ta ry , n ie  ja k o  
dz iecko  —  poczem po jecha ło się co tch u  tam, 
gdzie się zazw ycza j w  Polsce jodz ie  w  w yp adkach  
w ie lk ie j w a g i, to  je s t —  w y ra z iw szy  się ściś le j —- 
gdzie ja dą  c i, co m a ją  a lbo p rz y n a jm n ie j chcą 
m ieć duszę, ja k  d z ie c k o . . .  a w ięc  pojechałem  
do . . .  C zęstochow y . .  p o k ło n ić  się jasnogó rsk ie j 
M atce i  b łagać  Ją  o szczęście w  drodze.

/Com J e j m ó w ił i  ja k  J ą  prosiłem , n ic  to 
n iko g o  n ie  obchodzi. W iedz ieć  o tem  może ty lk o  
Ona i  w ca le  n ie  m am  zam iaru przed k im ś  z tego 
się spow iadać. T y le  ty lk o  pow iem , że w  k a p lic y  
Je j na  Jasne j Górze, gdzie Ona k ró lu je , patrząc 
z poza św ia te ł, diameotÓAY i  z ło ta  n a  pokorą  
schy lony  lu d , je s t coś, co okreś lić  napróżnobym  
się s il i ł.  Je s t to  coś tak iego , co czuje cz łow iek  
g łęboko  w ie rzą cy  ty lk o  w  czasie Podniesien ia . 
w  koście le , coś ta k  w yso k ieg o  i  w zn ios łego, że 
aż ty k a  n ieba, i  ta k  m izklego, ja k  przepaść nicośer, 
coś oo je s t nabrzm ieniem  życ ia  re lig ijn e g o  do 
os ta tn ich  granic- i  oo zarazem d yszy  taką  
polskością , że na ty m  o łta rzu  i  w  Je j obrazie 
czuje się  ca łą O jczyznę . . .

M a tk a  Boiska p rz y s ło n iła  uszy, ja k b y  słuchać 
tego n ie  C h c ia ła . . .

K a p ła n  [jakiś s ta ł sm u tn y  hardizo i u s ta  m ia ł 
zaciśnięte, p rzem ów ić chce, a odezwać się nie 
■może i  ręce m a związane, b łogos ław ić  p ragn ie , 
a b łogos ław ić  n ie  może. Aż przem ów ił: T y ś  uda­
re m n iła  p racę  m o ją , obm ow ą i  oszczerstwem 
i  s łow o m oje b y ło  bez w p ły w u  i  czynnośc i moje 
p rzy jm ow a no  z n iechęcią ! I

I  M a tka  Boska za łam ała  ręce, ża l J e j by ło  
ty c h  dtusz, co  z ła sk  Bożych, z pow odu  n ie j, nie 
k o rz y s ta ły .

P łacz ja k iś  s łyszy  poza- sobą. B iedna  m a tka  
p rzysz ła  do ś w ią ty n i i. c h w ia ły  się je j stopy- 
chc ia ła  usiąść w  ław ce i  'w yp łakać się  przed 
M a tk ą  Boską, a tyś  ją  b ru ta ln ie  o d trą c iła : czego 
p a n i się pcha, ja  ju ż  tu ta j oid gódz. 3-c ie j śpię- . 
w am  różaniec, ja  m am  p ra w o  doi te j łam iki, to 
m o je  m ie jsce!

I  biedina matka- w ysz ła  zgnębiona...
J ę k  ja k iś  s łychać, d z iew czyn a  z  u l ic y  zbrzy; 

d z iła  sobie swój le k k i zarobek, chc ia ła  pow rócić 
na drogę p ra c y , a ty ś  w  fa ry z a js k ie j gorliw ośc i) 
poka za ła  ją  palcom : „o n a  ta k a  i  ta k a " , i  zw y­
m yś la łaś  ją  przed kośc io łem  i  che łp iłaś  s ię  z gor­
liw o ś c i sw o je j, a szatan z a ta r ł szpony, bo- poczuł) 
że ju ż  ta  o fia ra  ro zp u s ty  n ie  wytmikinie się 
z ralm ion i  dz ięku je  c i: przez ciebie to wszystko; 
przez ciebię !
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T o coś je s t ta k  oślep ia jąco jasne, ta k  n ie ­
skończenie potężne, ta k  w ciąż now em i w ybucha- 
ceimi p łom ien iam i, że choćby się do Częstochowy 
je źd z iło  co d ru g i i co trz e c i dzień, nie będzie 
się n ig d y  z n ią  spou fa lonym  i  n ie  d o jdz ie  się 
do t, zw. o trzaskan ia  się ze św ię tośc ian ii. 
przec iw n ie  zawsze w y jd z ie  się wzruszonym , 
oczyszczonym  i odrodzonym . Jakże się to dosko­
nale odczuwa, g d y  się  ta m  je s t! Jakże  się jasno 
rozum ie, że ka p lica  jasnogórska  je s t p iom ienis- 
k iem  całego narodu  po lsk iego , k tó re  wtenczas, 
g d y  naród  d rę tw ie je  i s tygn ie , roznieca się 
i -bucha coraz p rzyb ie ra jącem i fa lam i. Co za dziw , 
że n ik t  do tąd  w  Polsce, poza S ienkiew iczem  
w „P o to p ie ", nie p o ku s ił się o napisanie k s ią ż k i
0 w p ły w ie  Jasne j G ó ry  na duszę po lską ! Czy 
może m yś lic ie , że k s ią ż k i ta k ie j n ie  m ożnaby 
napisać —  „n aukow o?  . . . “

K lęcza łem  d ługo  przed na jśw ię tszym  ze 
św ię tych  obrazów  P o lsk i! W p iłe m  w  Jego zorzę 
oczy swoje i napaw ałem  się b laskam i, co z niego 
ustaw iczn ie  b iły ,  za lew ając kap licę . K o lana  już  
nie m o g ły  w yd o leć  i n og i c h w y ta ł ku rcz , oczy 
je d n a k  p a trz y ły  i pozos ta ły  w ie rne  do końca. 
A  k ie d y  i one p rz y ć m iły  się rosą znużenia, k ie d y  
zam knę ły  się i p rzyg a s ły  i  w y s iłk o m  m o d li­
tew nym  ducha na leżało dać kres, pow sta łem
1 -odszedłem.

W  chw ilę  potem  by łem  w  pociągu.
O djechałem .
K ie d y m  pędz ił k u  p o łu d n io w i na K ra k ó w , 

w ysz ła  przedom nie z b łę k itó w  m orsk ich  i b łę k itó w

I  s łow a i  szyderstw a s łychać, tem  s traszn ie j­
sze, że p łyn ą  z p ie rs i męski-ch: m yśm y też w ie ­
rz y li,  chod z ili do kośc io ła , ale gdyśm y zoba czy li 
życie  rzekom o pobożnych, zachw ia ła  się w  nas 
w ia ra !

S truch la ła  i  dreszcz ją  przeszedł, (dreszcz 
śm ie rte ln y  ! . . .

W  tem  M a tka  Boska po ch y la  się nad  n ią  
i szepce s ło dko : to  b y ł ty lk o  sen, sen ty tk o , ale 
przebudź się i o c k n ij,  b-o ja k  d ługo  żyjesz, w szys t­
ko  możesz odpoku tow ać , w szys tko  nap raw ić . A le  
w e jdź w  życie, w e jdź  w  życie. T y le  słyszałaś 
o m n ie  i  ty le  doznałaś łask, że n ie z w y k łą  i m arną 
ch rześc ijanką  być  pow innaś, ale aposto łką.

A  ap-ost-olstwo. to  spełn ienie obow iązków , 
aposto ls tw o1, to  u n ikan ie  k rz y w d y , n ie  t y lk o  m a­
te ria ln e j. a le duchow e j, k rz y w d y  podeptan ia  czci, 
k rz y w d y  serca;

aposto ls tw o, to  m ilczen ie  i  doskonałość w s ło ­
wach;

aposto ls tw o, to  poko ra , to  łez o ta rc ie ; 
aposto ls tw o, to n ie  zam ykan ie  d rz w i św ią tyn i, 

naw et synom  m a rn o tra w n ym  i jaw nogrzeszn icom , 
ale rozw arc ie  ich  na oścież;

aposto ls tw o, to  n iezachw ian ie  w ia ry  w  ż ad nem  
sercu, ale chw ie jne j w zm ocnienie słowem , czynem, 
m o d litw ą  i  ta k ieg o  aposto ls tw a, domaga, się 
M a tka  B oska od tych , k tó rz y  chcą być  Je j 
dz iećm i, O. Konst. IM. Żukiewicz.
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nieba u tka n a , n ieśm ie rte lna , na jcudow n ie jsza  
na św iecie k ra in a  w ioska , i  ja k  w idm o  archa­
n ie lsk ie  w o ła ła  k u  sobie, da jąc znak.

Zadrża ło  serce i  rz u c iły  się. k u  n ie j zachw y­
cone o c z y . . .

W tem  słońce zaszło i niebo p o w le k ło  się 
m iljo n o w e m i z łoc ien iam i w ieczorne j zorzy. —- 
W  zo rzy  te j pow sta ł m a ły , ja s n y  p u n k c ik , k tó ry  
w yd a w a ł się zdała ogn isk iem  i  tw o rzyw em  
w szys tk iego , z czego się sk łada zorza. P u n k t 
ten rós ł i ja ś n ia ł i  zb liża ł się k u  m nie. Po c h w ili 
s tanęła przodem ną Ona — - jasnogórska, n a j­
św iętsza, jo d y n a . . .  O toczy ła  m nie zorzam i 
i b łogos ław iła . Stanisław Zagórzański,

(Ciąg' dalszy nastąpi).

Wynih naszej ankiety
o pielgrzymkach,

NAGRODA II.
Ojcowie Święci -nadali odpusty klasztorom, 

kościołom i kaplicom dlatego, aby w ierni korzysta li 
z n-ich i  stawali się coraz lepszymi kato likam i. Z tych 
przyw ile jów  i  odpustów w iern i korzystają, idąc 
pieszo lub kole ją jadąc, do miejsca odpustowego, 
gdzie po wypełnieniu przepisanych przez kościół wa­
runków (spowiedź, Kom unj t św., nawiedzenia, pacie­
rze) w ierni dostępują odpustu. Ludzi idących na od­
pust, nazywają pielgrzymami. Z pielgrzymek do 
miejsc odpustowych, w iern i zyskują nieobliczalne ko ­
rzyści dla dusz. Idąc na odpust, człowiek odrywa się 
od swych codziennych trudów i trosk i myśl ma 
skierowaną ku Bogu (o iie  w dobrej in tencji się w y­
biera), n iewygody i trudy meże ofiarować, jako  po­
kutę za grzechy. Liczne zgromadzenie lud-u pobożne­
go, w iarą ożywionego wyw iera w ielkie wrażenie. —  
Słowo Bożo z większym -pożytkiem się słucha, w iara 
się ożywia, nadzieja wzmacnia, serce miłością Boską 
się rozpala, wola skłania się do dobrego; człowiek 
się -odradza, wraca na duszy odnowiony i  z dobrem 
postanowieniem do domu. Zdaniem mojem, czem 
dalsza pielgrzym ka, tem większe korzyści dla duszy. 
W ielu grzeszników się nawraca, w ielu łask doznaje, 
w ielu dziękuje za lasfki otrzymane. Naród polski 
w miejscach odpustowych m odlił się o wolną Ojczy­
znę, i  że w y trw a ł w  wierze i  dobrych obyczajach 
podczas niewoli, winien to także miejscom odpusto­
wym. Tam czerpał lud  polski siłę. O brak tradycy j 
pod tym  względem trudno lud polski posądzać.

Nie wszyscy p ie lgrzym i idą na odpust w  dobrej 
in tencji, lub należycie przygotowani, dlatego nie 
wszyscy zyskują odpusty. W iele ludzi, jak  grzeszyli 
przed odpustem, tak  grzeszą i  po odpuście, a nawet 
podczas odpustu. W ie lu idzie kraść, pokazać swój 
s tró j, swoją urodę. Inn i idą, aby coś zarobić, aby 
udać pobożnego, aby się upić, aby się ,po pijanemu 
bić, aby się zalecać, a nawet aby żądze cielesne za­
spokoić. W ielu z młodzieży idzie na odpust, aby ujść 
przed okiem czujnych rodziców. Zda-rza się nawet,

„DZWON NIEDZIELNY"
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że chłopak lub dzewczyna .pierwszy raz upiją sio na 
odpuście w  sąsiedniej parafji.

W  niedzielę i  święta 'obowiązany jest każdy ka to ­
l ik  Mszy św. wysłuchać, a na odpuście sto i zdalefka 
od kościoła, lufo łaz i po szynkach, ko ło  kram arzy 
i  kom edyj. To  jest smutna strona naszych odpustów, 
to ubliża chwale Bożej.

Najlepie j korzysta ją  z odpustów ci p ielgrzym i, 
k tó rz y  idą do św. spowiedzi do siwego duszpasterza, 
i  z jego błogosławieństwem ruszają w drogę. Rodzice 
pow inn i -wiedzieć w  ja k ie j in tencji idzie dziecko na 
odpust. Poznać to  ła two, chociażby po strojach i  przy­
gotowaniu. Jeżeli syn lub córka się w ystro i modnie 
i  napełni żołądek, -nie d la  odpustu idzie na odpust, 
raczej d la s tra ty  na duszy. Szynki pow inny być zam­
knięte w  dzień 'Odpustowy, a szynkarzy za tajne 
szynkowanie należałaby surowo karać. Handlu 
w  czasie nabożeństwa nie uprawiać żadnego. Najle­
piej by łoby usunąć wszelkich kram arzy. Ubliża bo­
wiem wielce chwale .Bożej, gdy jedni ka to licy  się 
modlą, a "drudzy się kłócą, popychają, do kościoła 
nie idą, gdyż stoją przy kram ie podczas sumy, roz­
mawiają, aż do" kościoła słychać; zabawiają dzieci, 
uczą ich  trwonienia grosza, a dziecko, gdy  niema 
groszy, a coś mu się spodoba, to  patrzy nawet 
ukraść. Co roku  tych kram arzy więcej bywa. Za la t 
kilkanaście z odpustów zrobią zwykle ja rm arki. —  
Kram  dewoejonalij i pam iątek z miejsc świętych po­
winien mieć każdy klasztor w  rękach pewnych, 
i byle komu, k to  więcej da, nie pozwalać na sprzedaż 
przed kościołem. Kramarze, sprzedający na odpustach 
(jeżeli ich  ta k  trudno usunąć) powinni wyłącznie w y­
roby 'kato lickie sprzedawać, a nie przez żydów fabry­
kowane koronki, m edalik i i  iszkaplerze.

W  miejscach odpustowych, gdzie zbiera się k ilk a  
tysięcy pie lgrzym ów aia parę dni, powinien być dom

M ARJA CZESKA - M ĄCZYNSKA.

DYMY.
Powieść z życia ludu.

— ■ Pozw ólc ie  m i tu , u  was, zostać, ja k iś  czas, 
w ys ta rać  się o pensję należną, do sw o ich napisać. 
Co na m nie  w ydac ie , w rócę, 'Odwdzięczę się wam . 
A le  popa trzc ie  gospodarzu, czy  ta k  mogę do 
m iasta iść, .gdzie m nie  n iegdyś znano, do m a tk i, 
do ludz i?

S ta ry  ram iona  s tu li ł:
— • Juśc i, że n ie  bardzo, p o r tk i z was lecą 

przez obrazy, a b u ty  trz y m a ją  się chyba cudem 
bosk im  . . .  A le , w idz ic ie  i  m y  n ie  bogacze, a jedna 
w ięce j gęba do  żyw ien ia , to  ty ż , n ie  by le  co . . .  
T rz a  se w szys tko  p ik n ie  rozw ażyć, z babam i się 
poradzić , w id z ic ie , co nag le , to  po d jab le . O! Psia 
para, d łu to  m i k rz y n k e  na lew o  po lec ia ło  i  oko 
się s k rz y w iło , ciem no ju ż . S iendę se p rz y  was 
i pogadam y, jeno fa jk ę  p rzyn iosę, b o  ta k  po 
p różn icy  siedzieć n ie  łub ie . A  w y  palęcy?

—* O duczyłem  się.
—  A  to  można?

obszerny, w  k tó rym by ibyły noclegi, osobne dla 
mężczyzn, osobne d la  kobiet. Dozorca domu p ilno­
wałby porządku. W  domu takim  byłaby kuchnia, 
gdzie można.by nabyć zdrowy pokarm  i  napój, a nie 
farbowane wody niezdrowe. Powinno być światło, 
woda czysta i  miejsca ustępowe. P ielgrzym i płacą za 
noclegi, a spoczywają nieraz na śmieciach i  w  cia­
snych dziurach; lub nocują daleko, a nawet pod 
golem niebem. Czasem ktoś zasłabnie w  nocy, więc 
w domu noclegowym powinien być lekarz w tych 
dniach, gdy są pielgrzym i. Nie chwalę także orkiestr 
przy odprawianiu Dróżek Pana Jezusa w K a lw a rji 
Zebrzydowskiej, bo w iele pielgrzym ów, zamiast słu­
chać uwag o męce Pana Jezusa odwraca się i  słucha 
m uzyki, więc są rozbrojeni, a powinno być skupienie 
ducha. A by  ożyw ić dalsze miejsce odpustowe i  odpu 
sty parafjałne, aby młodzież nie wałęsała się całe 
popołudnie po ulicach i  zaściankach, k laszto ry po­
w inny się postarać o k inem atografy z przedstawie­
niami filmowemi,' wziętem i z życia Pana Jezusa, lub 
m ęki Jego, lub  Świętych Pańskich. Lud tego nie Wi­
dział, a każdy chętnie kup iłby  b ile t, nawet dziecko, 
zamiast cukierków . B y łaby a tego większa chwała 
Boża, aniżeli wałęsanie się ko ło  szynków, kram arzy 
i różnych kom edyj. W iemy, że rozmyślanie męki 
Pana Jezusa jest zbawienne, a gdy się w idzi w  kin ie  
jakby żywe, większe sprawia wrażenie.

Powinniśmy postępować z duchem czasu, wyzys­
k iw ać w yna lazk i dla celów re lig ijnych . O tem po­
w inny pomyśleć wszystkie rozumniejsze od mojej 
prostej chłopskiej g łowy.

Franciszek Niziołek z Osielca.

Dłużniku! Papier i drukarnia dużo 
kosztują, możebyś zapłacił?!

— • W id z ic ie , że m o ż n a . . .
—  Hym...
W ie lgus  fa jk ę  n a ło ż y ł, palcem  p rz y g n ió tł 

i p ykać  zaczął, dym  zag łuszy ł w o ń  p ó l i  lasów, 
snuł się chm urą  i w  oczy  g ry z ł.

iS u lim irsk iego z nastan iem  w ieczo ru  zaczęła 
ogarn iać coraz po tężn ie j gorączka , m ó w ił, opo­
w ia d a ł, 'gub ił w ą te k , zaczyna ł na  now o. W ie lgus 
s łucha ł, g łow ą  k iw a ł,  ale nag le  na swojego gościa 
v. pod  oka spo jrza ł, bo zauw aży ł, że gada „p rzez 
sensu”  i  że m u „k a n y ś  rozum  św ia tam i chodz i” . 

O t b id a . . .
P odn iós ł się wreszcie.
—  P oczeka jc ie  no k rz y n k e , jeno do cha łupy, 

k u  babom  za jrzę.
O garną ł go ja k iś  n ie sa m o w ity  strach , bo 

„w e n d ro w n y ”  gada ł da le j z k im ś  n ie w id z ia ln ym , 
p rzedk łada ł, p ro s ił, p ła k a ł. . .

— ■ O t b id a . . .
W ie lgus  do iz b y  wszedł, p a liło  się ju ż  bukow e 

drzew o na  o tw a rty m  ko m in ie  i  go tow a ła  
w  że laznym  g a rn ku  w a rza  d la  b yd ła . A n ie lo ia  
z m a tk ą  s k ro b a ły  k a r to fle  i  g w a rz y ły  sobie, ja ko  
oo dn ia  o w szys tk ie m  i  o n iczem , o t, b y le  ciszę 
przerw ać.
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Przyzwyczajanie dzieci do porządku.
Rozglądają* się po świecie, w idzim y, że w przy­

rodzie panuje porządek i  że wszystko w swoim 
odbywa się czasie.

Słońce wschodzi i  zachodzi z roku  na rok o tej 
samej godzinie. Zima ustępuje wiośnie, wiosna ustę­
puje laitu i  tu k  dalej. Drzewa i  tra w y  zielenią się, 
dojrzewają i  owoc w ydają  w  stosownej parze. Gdyby 
takiego w świecie nie by ło  porządku, toby  n ik t nie 
wiedział, k iedy nastanie zima, a k iedy la to ; n ik t  nie 
m ógłby dbraehować, k iedy ibędzie pełnia księżyca, 
a k iedy nów ; n ik t arie wiedziałby, k iedy słońce 
wzejdzie, a k iedy zajdzie. B y łaby ciągle niepewność 
i  zamieszanie.

Pan Bóg zaprowadził w  świecie porządek, a czło­
wiek ma sobie z niego brać wzór i  ma także zacho­
wać porządek, a wszystko czynić w  swoim czasie. 
„Porządny człowiek11, to  ta k i człowiek, u którego 
wszystko w  porządku.

Zapraszam szanownych Czyteln ików do domu, 
w k tó rym  panuje porządek.

Co tu  spostrzegamy? Oto każde narzędzie ma 
wyznaczone sobie miejsce i  'tam się zawsze znajduje, 
a k to  potrzebuje p iłk i, łopaty, grabi, nożyc —• ten 
wie, gdzie napewno są i  nie potrzebuje tego po całym 
domu szukać. W  tak im  domu jest miejsce na naczy­
nia kuchenne, na narzędzia gospodarskie, na ubrania, 
na książki. W szystko zawsze ułożone tam, gdzie 
ma wyznaczone miejsce.

Dom omieciony, łóżka pościelone, pajęczyna ze 
ścian i  ką tów  usunięta, ściany wybielone, obrazy 
czyste, naczynia wym yte. Przed domem kam ieniam i 
wyłożony chodnik, ’by nie trzeba by ło  ciągle po 
błocie chodzić.

J a k  W ie lgus  wszedł, p rysnę ła  m u  z pod nóg 
grom ada k r ó l i  b ia łych , co sobie na obieżynach 
u ż y w a ły , a te raz do d z iu r u m y k a ły  spłoszone, 
św iecąc czerwonem i la ta re n k a m i oczów .

—  Ja n ie lc iu , cóże z rob im y  z ty m  w a nd ro - 
w n ym , od siebie gada. Pan to  je s t, jeno  n a  d z ia d y  
zeszedł, m ó w ił, że co się na  n iego w y k o sz tu je m y  
to  i  w ró c i, ja k  sw o ich  n a jd z ie . . .  A le  czy  ta  
najdzie? N ie  jeden ju ż  panem  b y ł,  a ja k  dziadem  
osta ł, to ju ż  i  do daw nego państw a n ie  w ró c ił.  
Z a w d y  ła tw ie j cz ło w ie k o w i grzysznem u z g ó ry  
zlecieć, ja k  się na górę  z pow ro tem  w yg ra m o lić
i w  tem  m o iśc iew y sęk. P o kazow a ł m i le g ity ­
m ację, p raw da  jes t, że p rz y  u łanach  obe rla jtnan - 
tem  b y ł,  a le  cóż k ie d y  na  psy zeszedł, bez te 
w o jnę . N o w ię c  co?

A n ie lk a  g łow ę  podnios ła  i  spo jrza ła  m u 
w oczy uw ażn ie :

—• A  o jc iec , co m yś li?
■Stary się po g ło w ie  p osk roba ł:
—  A  bo go  na  drogę w yp ro w a d z ić  i  n iech 

se idz ie , k a n y  go o czy  poniosą.
— < Jezusie! I  t y  cz łow iecze k rze śc ija n in  

jesteś! —  O b u rzy ła  się M arc janna  W ie lgusow a.
—  O, ja ka ś  ty ,  ozekajże aż skończę, n ie

W  domu tym  wszyscy o jednym  czasie wstają 
i  spać się kładą, w  swoim czasie jedzą i  pracują. 
Czasom, g dy  robota pilna w polu, obiad lub  wieczerza 
różni się nieco, ale to  ty lk o  w yjątkow o.

W  sta jn i byd ło  także się cieszy porządkiem.
0  jednej godzinie dostaje jedzenie, picie; o jednej 
porze doją, do pola bydło pędzą i  do sta jn i spędzają.

W  domu tym  niema swarów, ale idzie wszystko 
ja k  w  zegarze, dzieci są wesołe i  zadowolone, gospo­
darz i  gospodyni mają pogodne oblicza, a w  komorze 
jest dostatek chleba.

Do takiego porządku trzeba dzieci przyzwyczaić 
od pierwszych chw il życia.

Gdy jeszcze dziecko leży w  kolebce, m atka regu­
larnie je karm i i  dba, by m iało ko ło siebie czysto.

Gdy podrośnie, m atka wskaże mu, gdzie ma za­
ła tw iać swoje naturalne potrzeby. G dy moczy w  łóż­
ka, nie b ije  go, ale wstaje w  nocy, budzi je i  każe 
mu odbyć potrzebę. Dziecko wnet się .przyzwyczai, 
że się samo obudzi i  łóżka nie zanieczyści.

Gdy m atka każe co dziecku zrobić, patrzy, by to 
było zrobione porządnie i  zaraz.

Dziecko ma zawsze wszystko odnosić i  składać 
na swoje miejsce: suknie, książki, zabawki, naczynia. 
Nie wolno mu tego po całym domu roznosić i  gdzie- 
bądź porzucać. Jeżeli dziecko w  niewłaściwym m iej­
scu co położyło, niech m atka po niem nie sprząta, 
ale rozkaże, by ano samo to  zrobiło.

M atka każe dzieciom w swoim czasie wstawać
1 w  swoim czasie iść do szkoły.

NieraJz dzieci 'Zja wCzas wychodzą z domu do 
szkoły, a potem się po drodze wałęsają, robią psoty 
i b ro ją ko ło  szkoły.

Gdy nastanie wieczór, dzieci młodsze i  starsze 
mają iść na spoczynek. Niedobra to matka, która 
pozwala swym podrastającym synom lub córkom wy-

pom stu j naprzód, abo go  do  łó ż k a  po łożyć i  opa- 
tro w a ć  w  chorob ie , bo gorąc od ‘ n iego  bucha, ja k  
z pieca. G ada jc ie  w y  teraz co rob ić , b o  ja  ta  
na p ieniądzach nie siedzę, o za robek tru d n o , coraz 
to  m n i lu dz i, zna jących  się na  porządne j robocie.

— ■ A  co masz, to  c i na w ó dkę  potrzebne.
—  N ie  dogadu j M arcyś, na  w ódkę , n ie  na 

wódkę, ale zim a za pasem, a  kom ora  ta k  ja k b y  
pusta.

— • T o  ta  ju ż  nasza rzecz. O stan ie  i  ju ż . w ró c i, 
to w ró c i, a k rześc ijańską  duszę w yg an ia ć  precz, 
to g rzych .

— • A: no ju ś c i g rzych ... a le  jedna  gęba w ięcy...
— • D opust B o ży  i  już .
—  A  no pew nie . N ie  m og ło  go to  cbocia 

o dw ie  c h a łu p y  d a le j zanieść do M a rch w ia ków . 
abo do G iba łów , bogacę, to  zaw dy szczęście m ają.

—  Oie! M yślisz, żeby go M archw iaczka  prze­
z im ow ała , abo G ib a łka , bogać, to  zaw dy ła ko m y , 
wszelaką biedę w yżen ie , by le  m u z k o m o iy  nie 
uby ło .

—* A  .biedak p rzyga rn ie , bo  sam w ie , co to 
b ióda. Oj w ie , całe życ ie  jeno ty le , co z ły ż k i 
do gęby.

(C iąg da lszy nastąp i).
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chodzić z domu do sąsiadów, błąkać się wieczorom 
po wisi hib urządzać zaocznie schadzki. Plagą wsi są 
te włóczęgostwa nocne. Jest to  nieporządek, a m ło­
dzież w  ton sposób schodzi na bezdroża.

P. Zarzycki.

N o w a  ś p i e w k a  d z i a d o w s k a .
Dawniej kobiety  stroiły się w szały,
W jed w a b  i bisior, w atłasy, bław aty,
A dziś b iedaczki n adrabia ją  blagą,

Chodzą półnago.

D awniej nosiły pończochy w ełniane 
B uciki ciep łe i wysznurowane,
Dziś m ają  nogi do kolan  odkryte,

W iatrem podszyte.

D awniej kobieta d ługą suknię m ia ła ,
To i dziadow i prędzej szmatę dała ,
Dzisiaj, gdy d łu gą suknię d jab li wzięli,

Czem się podz ie li1}

Dawniejsza P olka  żydów nie lubiła,
Pejsem, ja rm u łk ą  slraszuie się brzydziła,
Dziś p oku m ała  się bardzo z żydami,

Chodzi z pejsam i.

D awniej pan ienka wnet się zawstydziła,
I  po u licach z lustrem nie chodziła,
Dzisiaj lusterko ciągle m a w pam ięci,

I  pejsy kręci,

D awniej niewiasty w arkocze nosiły  
I  był ich w idok d la każdego miły,
Dziś obstrzyżone chodzą j a k  g a r  sony,

Lub dziwożony.

Dawniejsza Polka byw ała pobożna 
I  nawet w tańcach skrom na i ostrożna,
A dziś wszeleczny pono lubi taniec,

Na bok różaniec.

D awniej rozw ódkę palcem  wytykano,
Między uczciwych ludzi nie wpuszczano,
Dziś ku rodziny zgorszeniu i szkodzie

Iłoziuody w modzie.

D awniej kobieta m niej się m alow ała,
Na farby, szm inki się nie ru jnow ała,
A dziś się strasznie m aluje, pudruje,

Świat oszukuje.

Więc niech niewiasty z przestróg skorzystają,
Niech się różańcem  w ięcej zabaw iają,
B o gdy dziadkow ej nie usłuchną rady,

Ż ejdą na dziady!
Dziadek kr<>kcwski.

Czyś już zawiadomił swoich znajomych, 
że wychodzi apolityczne pismo katolickie 

„Dzwon N iedzielny"?

DLA NAUKI 
ROZRYW KI

GROBY TRZECH ZWYCIĘSCÓW. Zdobywca 
Rzymu, A la ryk , zmarł we Włoszech w czasie pocho­
du na Sycylję. Ażeby Rzymianie nie mogli nigdy 
odnaleźć grobu swego zwycięscy, zw łoki A laryka 
pochowano na dnie rzeki Bosimto. W  tym  celu 
odwrócono bieg rzeki, na dnie je j wykopano grób, 
gdzie umiesz oz ono zw łoki wodza i  jego skarby, a. po­
tem znowu ko ry to  rzeki skierowano na dawne m iej­
sce. Jeńców, k tó rzy  pracowali przy tem, wymordo­
wano:, ażeby nio zdradzili tajemnicy.

Z w łok i A t ty li,  zwanego także Biczem Botżym, 
k tó ry  um arł w  Budzie w roku 453, złożono w trzech 
trumnach: złotej, srebrnej i żelaznej, i pochowano 
o północy pod tem miastem, bez wskazania miejsca.

K aro l W ie lk i, cesarz Franków, został pochowany 
w  katedrze w  Akwisgrande. K iedy po w iekach otwo­
rzono jego grób, znaleziono go siedzącego na tronie.

KOLOR ŻAŁOBNY. W  Europie muz Ameryce 
kolorem żałobnym jest barwa czarna, natomiast 
inna jest ona w Chinach i  Japonji. K rewni zmarłych 
noszą tam na znak żałoby nie czarne ubrania, lecz 
zupełnie białe, bo biel oznacza u tych ludów żałobę. 
Trochę ciemniojhza jest barwa żałobna w Korei 
(Azja), a m ianowicie szara.. ,

JAPOŃSKIE „ZADUSZKI". Naszym Zaduszkom 
odpowiada w  Japonji m niej więcej „Św ięto la ta", 
k tó ro  przypada w  Mpcu i trw a  przez catery dni 
(16—20). Inny jest zupełnie charakter tego „święta 
um arłych" w  Japonji. Gdy dzień ten u nas jest 
smutny, tam przeciwnie: wszyscy cieszą się, tańczą 
śpiewają, bawieni, zdaniem Japończyków, poza. św ia­
tom jest duszom smutno, więc tu ta j trzeba je rozwe­
selić. Co kra j, to  obyczaj! ,

ŻAŁOBA U KOREAŃCZYKÓW. Kiedy umrze 
ktoś u Koreańczyków, krewni zaczynają: płakać, 
przyczem zaznaczyć należy, że płacz ten trw a dłużej, 
hub krócej, a zaloty to jedynie od stanowiska zmar­
łego. W chwilę po śmierci zjawia się ich kapłan, 
który, wziąwszy koszulę zmarłego, wchodzi na dach, 
by złapać w uią duszę nieboszczyka, błąkającą się 
kolo domu. M od litw y kapłana odnoszą zawsze sku­
tek, gdyż natychm iast schodzi on z dachu i  zaklina 
duclia zmarłego w  drewnianą tabliczkę podziurko­
waną, k tó rą  patem przez sześć miesięcy przechowuje 
się w  domu, a następnie w grobie rodzinnym. Żałoba 
jest u Koreańczyków b. ciężka, trw a  zaś pó ł roku. 
Rodzinie nie wolno dużo rozmawiać, a synowie i  cór­
k i mniszą się nawet pogrążać w  zupełnej samotności.

AMERYKAŃSKIE DZIWACTWA. M ilioner ame­
rykański, Jan Knoks, rozkazał zrobić dla. siebie 
trumnę wraz z radjo-staeją odbiorczą', a ito w tym 
celu, by po śmierci mógł słuchać koncertów z tego 
świata. Natulranie, że jest to w ielk ie dziwactwo, 
ale Amerykanie silą się na coś coraz bardziej ory­
ginalnego, co na nic nikomu się nie zda. Najwyżej 
możemy się ty lko  pośmiać z tego, a nie naślado­
wać ich. J .  M. Ch.
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Widok w Locarno.
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W  Loca rno  za ko ń czy ły  się ob rady, d y p lo ­
m aci p ow ra ca li do sw ych  k ra jó w . G azety m ia ły  
o czem  pisać przez k ilk a  dn i. M in. S k rzyń sk i 
w  swej m ow ie  na  posiedzeniu K o m is ji sp raw  j  
zagran icznych  ta k  sch a rak te ryzow a ł pracę 
w  L oca rno : 1

„ W  Loca rno  s tw o rzony  zosta ł międzynarodowy 
instrument bezpieczeństwa i sprawiedliwości.
W  jn im  sojusz fran cusko -po lsk i za jm u je  odpow ie­
dnie m iejsce. K a ż d y  d a w n ie j in syn u o w a ł Polsce, 
żo je s t zaporą na  drodze do  p o ko ju  św ia tow ego. 
Obecnie Polska od k i lk u  d n i jest kamieniem 
węgielnym tego dzieła, filarem, k tó re g o  n iepo­
dobna usunąć, bo z w a li się ca ła budow la. Za- ■ 
pewne, że n ie  je s t to  u k ła d  doskona ły . K ry ty c e  
o tw ie ra  się szerokie pole, ale też  n io  je s t on pun ­
k te m  dojścia , ale pun k te m  w y jśc ia , wskazaniem  
d rog i, je s t dowodem  p o k o jo w y c h  in te n e y j państw , j 
rep rezentow anych w Loca rno , us iłow an iem  w y - j 
nalez ien ia  w y jś c ia .z  c ię żk ie j d la  św ia ta  s y tu a c ji. 
Zc-stał s tw o rzony  p a k t p ra w n y , p o lity c z n y  i ino - j  
ra ln y , k tó ry  p rz y c z y n i się do zw iększen ia  uczucia 
bezpieczeństw a i ob rony P aństw a  P o lsk iego ".

N a  py ta n ie , k to  zw y c ię ż y ł w  Loca rno , ta k  j 
odpow iedz ia ł m in is te r S k rzyń sk i:

„C zyśm y ta m  je c h a li na to , ażeby kogoś 
zw yc iężyć, czy  triu m fo w a ć?  Czas b y łb y , ażeby 
ludzkość nauczy ła  się w idz ieć  tr iu m f w  u rzeczy­
w is tn ie n iu  id e i, ażeby zrozum ia ła , że n ie  może 
być dobrobytu jednego państwa w ogólnej kata­
strofie i bankructwie. N ie ! Z Locarno nikt nie 
wyjechał triumfatorem. N ie , z Loca rno  nie w y ­

je cha ł nikt pobity. W  Loca rno  w ysz ła  podstaw a 
w spólne j k o n s tru k c y jn e j p ra cy . I będzie to zale­
żało od panów  pos łów  tu , w  L o n d yn ie , P a ryżu  
i  wszędzie — • czy  z te j p ra c y  oo będzie, czy 
w ogó le  n ie  w y jd z ie  n ic " .  1

P. m in is te r S k rz y ń s k i nam  n ie  dużo pow ie ­
dz ia ł o rzeczyw is te j d la  P o ls k i w a rto ś c i t ra k ta tu  
reńskiego. Z ap e w n ił K o m is ję  o dw óch rzeczach: 
że arbitraż Polski z Niemcami nie może dotyczyć 
spraw terytorjalnych i że nasz sojusz z Francją 
wychodzi z Locarno wzmocniony.

O czem w łaśc iw ie  ten t ra k ta t  reńsk i m ów i?
D yp lo m a c i sp e łn ili tam  tro ja k ie  zadanie:

1) U ło ż y li ta k  zw a ny  t ra k ta t  reńsk i, 2) cz te ry  
urnow y a rb itrażow e , t. j.  sądów  roz jem czych 
i 3) dw a u k ła d y  o w za jem nej pom ocy.

1) Go zaw iera  t ra k ta t  reńsk i?
Zabezpiecza dz is ie jszy stan g ran iczny  m iędzy

N iem cam i, F ra n c ją  i B e lg ją  i po tw ie rd za  w sze lk ie  
postanow ien ia  t ra k ta tu  w ersa lsk iego (a rt. 43, 44), 
co do zakazu bud ow y - fo r ty fik a c y j oko ło  Renu, 
u trzym yw a n ia , lu b  grom adzen ia  tam że w o jska  
niem ieckiego. D la  F ra n c ji n o w y  t ra k ta t  reńsk i 
ty lk o  po tw ie rd za  to , co ju ż  w  W ersa lu  uchw alono. 
Pozatem  zaw iera  t ra k ta t  reńsk i zobow iązanie 
F ra n c ji. B e lg ji i  N iem iec, że w sze lk ie  spo ry  za­
ła tw ia ć  będą nie d rogą  w o jn y , ale w  drodze są­
dów  roz jem czych lu b  postępow ania  pojednaw cze­
go. T ra k tą t  reńsk i przypuszcza możliwość wojny 
w  ty c h  w yp adkach : a) w  celu w łasne j obrony, 
g d y b y  d ru g a  s trona w o jnę  rozpoczę ła; b) w  razie 
w yraźnego naruszenia a rt. 42 i  43-go tra k ta tu  
w ersa lsk iego i  e) w  raz ie  naka zu  L ig i N a rodów , 
c-olem p rzy jśc ia  z pom ocą państw om  zagrożonym .

T ra k ta t  re ń s k i pod p isa ły : A n g lja , F ranc ja , 
B e lg ją . N ie m cy  i W ło ch y .

2) C zte ry  um ow y sądu rozjem czego zos ta ły  
zaw arte  m iędzy N iem cam i z jedne j, a F ranc ją ,
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Nowa an k ieta „Dzwonu“

Jak obchodzi dobry Polak Święta Bożego N arodzenia?

Opisy przysłać do 30, listopada, Trzy piękne nagrody książkowe,

B e lg ją , P o lską  i  Czecho-słow acją z d ru g ie j s tron y . 
P ostanow ien ia  w szys tk ich  czterech są te same. 
Przeprow adzenie  sądu rozjem czego je s t bardzo 
zaw iłe . B a rdzo  ważnym, je s t w stęp te j um ow y 
z N iem cam i, że m iano w ic ie  istniejące traktaty 
nie mogą być przedmiotem żadnej kontrowersji, 
różnicy zdań i żadnego rozsądzania,

3) U k iłady  P o ls k i i  C zechosłow acji z P ranc ją  
o w za jem ne j pom ocy przesz ły  w  Loca rno  przez 
próbę ogn iow ą. P ostanow ien ia  sojuszu z r. 1922 
obow iązu ją  nada l.

W szys tk ie  te  dok-umenta zostaną podpisano 
1-go g ru d n ia  w  Lon d yn ie . Po podp isan iu  6 państw  
(A n g lja , F ra n c ja , B e lg  ja , W ło ch y , B o iska  i Cze- 
cho-s łow acja ) w ys to su ją  do  N iem iec wspólny list 
o zrozum ien iu  a rt. 16 L ig i N a rod ów  (pa trz  N r. 43 
„D z w o n u  N iedz ie lnego11).

L is t  ten  trzeba  nazw ać po im ien iu , t .  j.  je s t 
on  k a p itu la c ją  p rzed  N iem cam i. A r t ,  16 t ra k ta tu  
w ersa lsk iego bow iem  zarządza ł, że je że li jedno 
z pańs tw  do  L ig i  N a rod ów  należące zostało n ie ­
słusznie napadn ię te , to  w szys tk ie  państw a w  skład. 
L ig i  wchodzące z ryw a ją  w sze lk ie  s tosunk i p o li­
tyczne  i gospodarcze z państw em  napadającem . 
List wspólny zm ien ił, zniszczy! a ft. 16, b<o ta k ie  
jego  b rzm ien ie : >

„ W  m yś l naszej in te rp re ta c ji o bo w ią zk i w y ­
n ika ją ce  ze w spom nianego a r ty k u łu  d la  cz ło n k ó w  
L ig i  N a rod ów , m uszą 'być zrozum iane w  ty m  
sensie, że każde z państw członków Ligi powinno 
lojalnie i efektywnie współpracować dla sprawy 
poszanowania paktu i sprzeciwiania się wszelkie­
mu aktowi agresji, w  m ierze zastosowanej do jego 
s y tu a c ji w o jsko w e j i liczące j się z jego  położeniem  
geogra ficznem 11.

„S p rze c iw ia ć  się w sze lk iem u a k to w i11, „ lo ja ln ie  
w spó łp racow ać11, to  są frazesy, k tó ry c h  się N iem ­
c y  n ie  będą ba li. A r t .  16 un ie m o ż liw ia ł napad 
N iem iec, „ l is t 11 zaś um oż liw ia .

Ten l is t  je s t calem  nieszczęściem.
N a B a łka n ie  wybuchła m ała  wojenka m iędzy 

i B u łg a rją , K to  z a w in ił, n ie  m ożna się 
zcrjen tow ać. Jeże li m ocars tw a  św ia tow e n ie  po ­
ka ra ją  te  c h ę tk i w o jenne, to  z w o je n k i b a łk a ń s k ie j 
może w yb uchnąć  w o jna ,

U NAS W  POLSCE
o s ta tn i ty d z ie ń  m in ą ł pod znak iem  w a lk i ,Sejm u 
z rządem  p. G rabskiego. Pp. pos łow ie  k rz y c z e li,

Francuski lo tn ik  kap. Arrachart przeleciał okrężnym 
lotem za dwa dni całą Europę.

g ro z ili, ale rządu nie o b a lil i,  gdyż nie m a ją  w śród  
siebie lu d z i do rządzenia.

P. G rabsk i rządz i w ięc  nadal. U s łysza ł sporo 
os trych  k iy t y k  sw o ich -rządów, może sko rzys ta  
z uw ag  ż y c z liw y c h  i  rozpoczn ie  rze te lną  pracę 
nad uzdrow ien iem  życ ia  gospodarczego i  prze­
m ysłow ego. Bo n ie  dobrze. L iczba  bezrobo tnych  
wzrasta i p ra c y  uby  wa. P ien iędzy m ało ; P racu jm y , 
oszczędzajm y, szanu jm y p ien iądz!

Wujaszek.

R o z s z e r z a j c i e  

T ) z w o r i  N i e d z i e l n y !
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FAŁSZYWE BANKNOTY 20-ZŁOTOWE W OBIE­
GU. Od pewnego czasu po jaw iły  się w  obiegu fa ł­
szywe banknoty 20-złotowe, k tóre  w  ostatnich dniach 
zaczęły kursować także i w  K rakow ie. Władze śled- 
sze po lic ji k rakow skie j po przeprowadzonych wstęp­
nych dochodzeniach stw ie rdziły , że fa lsy fika ty  nad­
chodzą do K rakow a z środkowej Małopolski. Celom 
w ykryc ia  fałszerzy, wydelegowano na prowincję w y ­
wiadowców, k tó rzy  prowadzą na miejscu dalsze 
śledztwo.

Zaznaczyć należy, że o pojaw ieniu się fa lsyfika tów  
20-złotowych doniosło do p o lic ji k ilk a  kas państwo­
wych, oraz banki. Również podobne doniesienia w p ły­
nęły od w łaścicieli sklepów. ,

25-LECIE DOMU „PRACY" W KRAKOWIE. 
W  niedzielę 18 października b. r. odbyła się w K ra ­
kowie przy ul. św. Tomasza uroczystość z powodu 
25-łecia domu robotniczego Stow. „Praca", zbudowa­
nego staraniem ś. p. ks. dra Juijusza Bukowskiego, 
proboszcza pa ra fji św. Anny. Równocześnie obcho­
dzono 25-tą rocznicę założenia kato lick iego Stowa­
rzyszenia „P raca", k tó re  z końcem X IX  w ieku pow­
stało d la  pracy kulturalno-ośw iatowej wśród robotn i­
ków  i  rękodzie ln ików  m. Krakow a. Obchód zapo­
czątkowała uroczysta Msza św. w kościele Najśw. P. 
M arji, wieczprem zaś o godzinie 6-tej odbyła się 
uroczysta Akademja, zaszczycona udziałom Księcia 
Biskupa Sapiehy.

POCZTY W POLSCE. W  dniu 1 stycznia 1925 r. 
czynnych było w  Polsce 3.739 ins ty tucy j pocztowych, 
a m ianowicie: 1.598 urzędów (w tem I  k lasy 45), 
1.206 agencyj i 935 pośrednictw. Jedna instytucja  
pocztowa przypadała na 104 k im . kw . i na 7.273 
mieszkańców. Skrzynek pocztowych stałych było 
12.726 sztuk.

WAGONY SYPIALNE III KLASY. W  Minister­
stwie ko le i toczą się narady nad sprawą wprowa­
dzenia wagonów sypialnych 3-ciej k lasy  w pociągach 
dalekobieżnych. W agony zaczną kursować w maju 
roku przyszłego. Będą one należały do Międzynaro­
dowego Tow. wagonów sypialnych. W agon sypialny 
będzie m iał 38 miejsc leżących w 4-osdbowych prze- 
Iziałach.

In ic ja tyw ę  tę należy powitać z uznaniem, jest- ona 
bowiem dowodem, że nasze władze zaczynają nie­
ty lk o  myśleć, ale i działać demokratycznie.

SZEŚĆSETLECIE CECHU SZEWCÓW W KRA­
KOWIE. Cech szewców krakowskich obchodził w tym  
roku 600-letni jubileusz swego istnienia. Z okazji te j 
uroczystości urządził cech w dniu 25 października, 
jako w  święto swych Patronów św. Kryspina i K rys- 
pianina poświęcenie sztandaru cechowego, do którego 
został w b ity  gwóźdź papieski. Poświęcenia i  wbicia 
gwoździa pamiątkowego dokonał Książę B iskup K ra ­
kow ski Sapieha w  kościele św. Piotra o godz. 10-tej 
przedpołudniem, zaś o godz. KB/a odbyła się w ternie 
kościele uroczysta suma, podczas k tó re j kazanie wy-

^  ,
78-letni Hindenburg. 
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głosił przeor O. Dominikanów ks. M arkolin. Wieczo­
rem zaś o godzinie 6-tej odbyła się w sali „Soko ła" 
wieczornica p rzy udziale przedstawicieli władz i  dele­
gatów z całej Polski. |

CHEŁMSZCZYZNA WRACA NA ŁONO KO­
ŚCIOŁA. Najnowszy numer „W iadomości Diecezjal­
nych Podlaskich" (8 i  9) zawiera k ilk a  dekretów 
erekcyjnych parafij, k tó re  z re lig ji prawosławnej prze­
szły na łono Kościoła kato lickiego, zachowując obrzą­
dek wschodnio-słowiańskł. Ks. 'biskup Przeździecki 
u tw orzy ł następujące parafje obrządku wschodnio- 
słowiańskiego: św. T ró jcy  we wsi Połoski dek. B ia l­
skiego, św. Jana Ewangelisty we wsi Bubel S ta ry  dek. 
Janowskiego i  św. Demetrjusza we wsi K ijow ice  dek. 
Janowskiego. Parafje obrządku wschodniego istnieją 
w trzech dekanatach: Bialskim , Janowskim i  Par­
czewskim.

f  KS. FRANCISZEK NYCZ. Dnia 22 października 
zmarł w  Krakow ie, w k lin ice  chorób wewnętrznych, 
ks. Franciszek Nycz, proboszcz z Poronina. Kapłan 
ten, n iezwykle św ia tły , wym owny kaznodzieja, w y­
b itny katecheta, go rliw y  w  pracy oświatowej i  spo­
łecznej, pracował bez przerwy prawie pół w ieku nad 
podniesieniem ku ltura lno-re lig ijnem  ludu podhalań­
skiego. K ie d y  przyszedł do Poronina, było wówczas 
w parafji 42 żydów, dzisiaj niema ani jednego. K ó łko  
rolnicze z piękną salą odczytową, a uświadomiony 
re lig ijn ie  i  patrjo tycznie lud, nadto przepiękny kościół 
z granitu  tatrzańskiego, k tó ry  po spaleniu się starego 
kościoła drewnianego (w r. 1915) zbudował pośród 
różnych wa lk i  t ru d ó w  świadczyć będą o gorliw o­
ści i  niezłomnej w o li tego wybitnego kapłana-patrjo ty. 
Cześć Jego pamięci! |
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Komunikat
Towarzystwo męskie św. Wincentego a Paulo za­

wiadamia P. T. Publiczność, że w dniach 1 i  2 lis to ­
pada 'b. r. w  miejsce dotychczas sprzedawanych 
krzyżów z lam pkam i dla dekoracji grabów, sprzeda­
wać będzie w  namiotach przy bramie cmentarnej, 
żelazne lichtarze, obejmujące 3, 4 i  5 świec, po bardzo 
n iskich cenach.

Uprasza się P. T. Publiczność o łaskawe popar­
cie celów, Towarzystwa, k tó re  się opiekuje najbie­
dniejszymi, wstydzącymi się żebrać.

 0-----------

Rozwiązanie łamigłówki krzyżykowej 
Z Nru 41 „DZWONU NIEDZIELNEGO":

Pionowo: 1) dola, 2) Memffe, 5) U ri, 8) ap, 13] 
A lah, 20) me, 21) roi, 22) to, 23) or, 24) ćma, 2 5 )  do, 
26) asy, 27) Ul, 28; SJ) te, 30) Ra, 31) ak, 
32) el, 33) Ramzes, 34) Faraon, 35) ii.

Pozionso: 1) dromedar, 2) Moor, 3) osa, 4) E li, 
5; uć, 6) era, 7) ma, 8) armata, 9) ar, 10) piasek,
11) ma, 12) im, 13) azo, 14) se, 15) N il, 16) selen, 
17) las, 18) ben, 19) A li.

Dobre rozwiązanie nadesłali: Stanisław Surowiec, 
Roman W ojtusiak, T. Grecżek, Franciszek Porębski, 
Feliks Szeberty, Ludw ik  Nosek, Andrzej F ilek, 
Kazimierz Dada-k —  z Krakow a A , Lubow iecki (My­
ślenice), W . Opidowicz (Wadowice), M ichał Kauiak 
(Lwów), X. L. Grabowski (Żołynia), Irena Ra wiek a 
(Lwów) i  M. Kozłowska (Strzemieszyce).

Nagrodę otrzym ał p. Adam Lubowiecki w Myśle­
nicach. ( „K u  czci M arji'1. —  Zbiór pieśni i  wierszy).

Czytelnicy! popierajcie ogłaszających sic; 
w „Dzwonie Niedzielnym".

RELIGIJNA PANIENKA skromnych wymagań, znaj­
dzie mieszkanie z utrzymaniem lub bez. —  Helena 

Grzybowska, K raków , Kochanowskiego 20, II p.

Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć arty­
styczne aparaty liturgiczne w swoich Kościołach, 

niech się uda do firmy:

FR. KOPACZYMSKI i S-ka
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 2.

P ra c o w n ia  d la  s z tu k i  K o ś c ie ln e j  p o s ia d a  n a  s k ł a d z i e : M o n s tr a n c je  s teb rn e  
i  m e t a lo w e ,  K ie l  ch y , S za ty  l itu r . ,  A d a m a s z k i ,  S z ta n d a ry , C h o r ą g w ie ,  F e re t r o n y .

P r o s im y  ż ą d a ć  k o s z to ry s ó w  lu b  z w ie d z ić  n a sz  Z a k ła d .

Krzyżykówka.
Ułożył Ks. Antoni Siuda.
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Wpsae w każdą kratkę po jednej literze tak, żeby k lery:

4-5. daty nazwisko męża stanu z XV. w.
2-7. historyka polskiego,
4 1. kraj przyznany Polsce,
4-6. miasto na Górnym Śląska,
2-1. zwierzę,
2-8. ptak,
5-3. miasto znane z wojen Napoleona,
5-8. wyspa znana z Homera,
7-6. Kwiat,
7-8. choroba,
9-1. miaslo znane ze Soboru,
9-3. miasto na Słowaczyźnie,
9-8. miasto kuracyjne we Francji,
6-9. miasto na G. Śląsku,

10-11-12-18. czeska rzeka,
14-15-16-17. polska rzeka,
18-19-20-21. miasto litewskie,
22-23-21-25. wyspa koło Wenecji.
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IN S T R U M E N T A  M U Z Y C Z N E  
J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.

  mumii iimiimiiiiuiinmiiii i   i i m uito

Do P . T. P rzew ie lebn ego  Duchow ieństwa!
T r w a łą  i w y tw o rn ą  o z d o b ą  k o ś c io łó w  są  dyw any  I po ­
duszki na o łtarze ! — G o to w e  i n a  z a m ó w ie n ie . — W y k o ­

n a n ie  b a rd z o  s ta ra n n e . —  C e n y  p rz y stę p n e .

U d z ie la m y  t e ł  n a u k i w y r o b u  d y w a n ó w  s m y rn e ń s k ic h  i p e r s k ic h  (b e z  w a r s t a łu l )
K u rs  t tw a  d w a ty g o d n ie . M a te r ja ł  i w z o ry  s ty lo w e  s ta le  do n a ­
b y c ia .  O rg a n iz u je m y  na ż ą d a n ie  ku rsa  w  k a ż d e j m ie js c o w o ś c i.

G odziszew skie , K ra k ó w , P l ja r s h a  5 . in. 
K a to lic k a  S z k o ta  l  W y tw ó rn ia  d y w a n ó w .
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HrahGw. ul. Sebastiana 9 -  lei. 2416
otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 8—1 w  południe i od 3—8 wieczór.

Jedyny 'Zakład, kąpielowy urządzony z komfortem.
Łaźn ia  p a ro w a  d la  panów '

c o d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk u  
i  c z w a r tk u  p o p o łu d n iu .

Łaźnia p a ro w a  d la  pań
k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  i c z w a rte k  od 

g o d z in y  3 —8 w ieczór.

W anny dla Panów  i P ań  codziennie. 'liiiililllll
Z ak ład  k ą p ie lo w y  o b e jm u je  w a n n y  (z b ie liz n ą  i m y d łem ), p a ró w k ę , b a se n y , 
n a try s k i c ie p łe  i z im n e , tu d z ież  s u c h ą  p a ró w k ę . — N a ż ą d a n ie  m a sa ż . 

F r y z je r  w y k o n u je  n a  m ie js c u  m a n ic u re  i  p e d ic u re .
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,, INDUSTRIA “  Zakłady Przem ysłu Szklanego S. A.
w  K ra k o w ie , u l. K a pucyńska  7 . T e le fo n  2 5 4 1 .
wykonuje oszklenia kościołów, specjalność

WITRAŻE i OSZKLENIA GEOMETRYCZNE.

\ A  /ft, M afc. ^  ^

Czytajcie i r e z s m u jc ie  „ U  I M J I M T
pośw ięcony szerzeniu czci M arji Niep. Poczętej
Je d y n e  p ism o  S to w a r z y s z e n ia  D z ie c i M a * ji w  c a łe j P o ls c e . 

P ię k n ie  i lu s t r o w a n e , b a rd z o  z a jm u ją c e . 
W ychodzi co m iesiąc.

C en a 20 g r , ro cz n ie  2 z ł. Z a m ó w ie n ia  a d r e s o w a ć :
R e d a k c ja  R o czn ika  M a rja fis k ie g o , K ra k ó w  S tra d o m  4.
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1 Kok założen ia 1872. Kok założen ia 1872. |

1  Zakład art. kam ieniarski o ra z  Fabryka wyrobów § 
m arm urowych i granitow ych |

I . K &  B ra c ia  T re m b e c c y
= = 
| Wykonuje: ołtarze, chrzcieln ice, kropie ln ice , pom niki, 1
|  tablice p am ią tk ow e  z n a p is a m i w k a m ie n iu  i m a rm u rz e , i  
=  o r a z : posadzk i m arm u row e  do k o śc io łó w  i  k a p lic  o ra z  w sz e lk ie  | 
| w yk łady  ścian naturalnem i płytami m arm urów em i. | 
l i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i im iim ii i i i im iim im iii i i i i i i i i i i i im im ii i ii i i i i i i i i i i i i i i i iM m iir T

SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI

~  MICHAŁ SłOllif ŝR" a
p o leca :

P A P I E R Y  I W S Z E L K IE  P RZYB O R Y K A N C E LA R YJN E  
pap ie ry  lis to w e , p o c z tó w k i a rty s ty c z n e , a lb u m y  na  
p o c z tó w k i i fo to g a ra fje . —  R A M K I  na  fo to g ra fjo .  
> • ;  W Y R O B Y  S K Ó R K O W E .  -  L U S T R A .
KARTY DO GRY, SZACHY, SZACHOWNICE. 

D O M IN A .
w y k o n u je : B IL E T Y  W IZ Y T O W E , z a w ia d o m ie n ia  ślubna  
> . ;  I W S Z E L K I E G O  RODZAJU D R U K I .  > • :

Z a w ia d a m ia m  P. T. Klijentelę o p r z e n i e s i e n i u

pracowni szewskiej
z M a łe g o  R ynku L. 7 . na  ul. S to la rs k ą  L. 6.
i p o le ca m  sw e  c h ę tn e  u s łu g i m oim  daw n ym  i n ow ym  g o śc io m  
—  D la  ochronek i z a k ła d ó w  s p e c ja ln e  w z g lę d y  —  

Ceny przystępne. — W ykonan ie  solidne. 
STEFA N  D Y R A S , K ra k ó w , S to la rs k a  6 . I I .  p.

O P T Y K  I  M E C H A N I K
KAZIMIERZ ZIELIŃSKI*

KRAKÓW, R ynek A - B .  T e lefon  351.
P o le c a  b o g a to  z a o p a trz o n y  m a g a z y n  w e 
w sz e lk ie  p rz y b o ry  o p ty c z n e  i m ie rn ic z e .

MIII W łasn a  szlifiern ia szkieł optycznych. |||lil

I g f i i r r D J G D P a D  □ □ □ □ □ □  ■

g Dla P rzew ie leb n eg o  Duchowieństwa
Ej klasztorów i kramarzy
□  poleca h u rto w n a  i d e ta lic zn a  sp rzed aż d c w o c jo n a lji

§ S T E F A N I A  N U T T E
§ Kraków , Florjańska 4 4 .1. p. oficyny
O  Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c ji u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ą  p o cztą .

' ' T r i n r  y n n n n n n n n n  n n n n n r n . ................................................. ............ ....

Ź r ó d ł o  z a k u p u
 3 ^  dla —

klasztorów, kramarzy
Największy wybór książek do na­
bożeństw a od 20 groszy w zw yż , 
oraz wszelkie gatunki: różańcy, m e­
dalików, krzyżyków  i t. d. poleca

po cenach hurtownych

JÓZEF CEBULSKI
K raków , ul. K arm elicka 18.

OJCIEC dwojga dzieci szuka jakiejkolwiek pracy. 
Adrea w Redakcji.
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L IN Y , P O S T R O N K I, S Z P A G A T Y  o ra z  W S Z E L K IE  W Y R O B Y  '  
P O W R O Ź N IC ZE  PO LECA PO N A J N IŻ S Z Y C H  C EN A C H  ^

firm a firm a„POPĘD 4 4
JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGO —  Plac M arjack i I. 7 . £

Oilcer Wojsk Polskich w Krakowie
poszuku je

mieszkania z  trzech  pokoji i kuchni
Czynsz w edług um ow y. —  Z apłaci ch ętn ie

przystępne odstępne.
O ferty złożyć do A dtn. „D zw onu N iedziel."
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ZAKŁAD 
ARTYSTYCZNO-POZŁOTNICZY
w y k o n u je  n o w e  i o d n a w ia  s t a r e : o łta rz e , a m b o n y , fe re tro n y , 
s t a c je ,  p o z ła c a  k o p u ły  n a  p r o w in c ja c h  p o  c e n a c h  b a rd z o  
p r z y s tę p n y c h , — R ó w n o c z e śn ie  w y k o n u je  r a m y  w  ró ż n y ch  

s ty la c h  n a  z a m ó w ie n ie .

Wladus,aw CZUBA Le lew e lu  s .
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WODY MINERALNE, NATURALNE
tegorocznego czerpania:

Szczawnicka, Karlsbadzka, Miarienbadzka, 
Kissingen, Hunyadi, Franciszka Józefa, 

Ostromecka.

SOle dO k ą p ie l i  Jodowa Zabłocka. — 
GUZOWe stale w Handlu.

I .  WENTZTA, Kraków, Rynek Główny 19.
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N a i ł a n i u i  m e b le  g ie te  n o w e  sp rze- 
l u u j l & I I i C j  d a ją  B ra c ia  A lbertyn i oraz
w y k o n u ją  w szelk ą  re p e ra c ję  ja k :  w y p latanie 
i p o litu ro w an ie  tychże, ró w n ież  są do n a b y ­

cia  rogóżki słom ian e i k ok o sow e. 
Zamówienia nadsyłać:

Kraków , ul. K rakow ska L . 43 . te l. 3213.

dtrafionooooooonnoonoaoanm m m ncinnnnnnonnonrni i m  u  i r m n m r r  n on an aon ro u c m    _  ^

Mniejsze miasta, kościoły, plebanje, pałace, dwory, gospodarstwa wiejskie, 
wille, budynki miejskie, w arsztaty, teatry świetlne, teatry prowincjonalne, 
lokale]’ rozrywkowe i t. d. otrzymują tanie, piękne i niezależne oświetlenie:

z A gregatu  b e n zy n o w o - e lektrycznego
dostarczonego przez

PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE
Inżynier Bolesław Jarski

K rak ów : centrala ul. Jagiellońska 4 (naprzeciw St. Teatru), 
filja . ul. św. Tom asza 8, 
magazyny i warsztaty ul. Kościuszki 4.

Telefon 3198.
Bochnia: filja ul. Szew ska 367.

Regulacja automatyczna, obsługa ogranicza się do napełniania zbiorników benzyną, oliwą i wodą.

Światło bezwzględnie równo. — Minimalne zapotrzebowanie miejsca. — Każdej chwili gotowy 
do ruchu (Uruchomienie wymaga zaledwie kilku sekund czasu). Najtańsze źródło światła 

(koszt świecenia i żarówki przez 1 godzinę około 1 grosz).
K o m p le tn e  u rz ą d z e n ia  in s t a la c ji  o ś w ie tle n ia  i p r z e n ie s ie n ia  e n e r g ji  e le k tr y c z n e j w y k o n u je  s ię  fa ch o w o  w y sz k o lo n y m  p e rs o n a le in

Na składzie ag reg aty  od 1— 24 koni mocy (H. P .) £S"iyeia°"Y“ru?eSlm;
Kosztorysy i porady techniczne odwrotnie, bezinteresownie i bez zobowiązań.

□ □ □ □ D O u o D D D n u u u u i  i u □ □ □ □ □ □ -n - iL iu u u n i i n r i r m n  i  » *  » in n n n n n n n n n n n m T i n n r i f  i n n n n n n r i i  

Za redakcję i wydawnictwo z ramienia Kafcol. Związku Wyd. odpowiada Ks. Ferdynand Machay. 
Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


